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0  PRZYCZYEJACH W YBDCHÓW
W KOPALNIACH WĘGLA KAMIENNEGO

p o d a ł  Br. Pawłowski,

A s y s t ,  p r z y  k a t .  c h e m i i  w  I n s t .  r o l n .  l e ś n y m  w  P u ł a w a c h .

Pow tarzające się nieszczęsne w ypadki wybuchów 
w kopalniach węgla kam iennego, oddaw na zw racały 
na siebie uwagę ludzi, chętnych do niesienia pomocy 
podziemnemu żołnierstw u. W ybuchy  te, rokrocznie 
się pow tarzając, pochłaniają tysiące drogich  ofiar, a 
niestety wyznać trzeba, stanow ią wrogą potęgę, nader 
tru d n ą  do przezwyciężenia. Są one następstwem  wy­
twarzania się gazów palnych, k tó rych  powstawaniu 
niepodobna zapobiedz, a naw et trudno je usunąć, t ru ­
dno przewidzieć, gdzie się w ytw arzają i jakie okolicz­
ności sprzyjają lub  w pływ ają na samo wytwarzanie. 
W  ubiegłych kilku la tach , pomimo przestrzegania 
wszelkich środków ostrożności, pomimo wprowadzenia 
wielu ulepszeń i przezornego używ ania lam p bespie- 
czeństwa, bardzo wiele zdarzyło się wypadków; na 
setki je  liczyć trzeba. W ypadk i te m usiały zwrócić 
uwagę myślącego ogółu. Pozaw iązyw ały się tow arzy­
stwa, mające na celu polepszenie losu górników , po- 
sypały się p ro jek ty  i ulepszenia za ulepszeniami. Z a­
częto badać naturę  wybuchów, dochodzić ich źródła, 
nakoniec zaczęto natrafiać na ślad możności ich p rze ­
zwyciężenia. O siągnięto pewme rezu lta ty , k tó re  tu, 
nie zmijając się z celem pisma, w streszczeniu k ró t- 
kiem  tylko podać możemy.

W ydzielające się w kopalniach węgla kam ienne­

go gazy, prócz domięszek gazów m ineralnej natury , 
są przeważnie węglowodoram i, należą zatem do zw iąz­
ków chemicznych, zawierających w swym składzie dwa 
ty lko  p ierw iastk i: w ę g i e l  i w o d o r .  W szystkie 
prawie w ypadki, zachodzące w kopalniach mają głów ne 
swe źródło  w» wybuchach gazow ych, to jest, jak  w tym  
razie w zapaleniu się węglowodorów. Z chem icznych 
atoli spostrzeżeń wiemy, iż ciała, węgiel i w odór 
zawierające, same przez się nie palą się, nie zaw ierają 
bowiem w'szystkich pierw iastków , mogących wytwo­
rzyć p rodukty  spalenia w'ęgla i w odoru, to je s t ciał, 
jakie zwykle pow stają przy  spaleniu się związków wę­
glowych, roskładających się na w o d ę  i k w a s  w ę ­
g l a n y ,  W ęglow odorom  kopalnianym  brak do w y­
tw orzenia w zm iankow anych produktów  spalenia trz e ­
ciego pierw iastku, t l e n u ,  w tak  znacznej ilości 
znajdującego się w pow ietrzu. T len  dla węglowych 
związków', dla większości m ineralnych naw'et połączeń, 
jest pierw iastkiem  koniecznym do spalenia w zw ykłem  
znaczeniu słowa. T akie gazy, jak : wodór, siarkow o­
dór, tlenek węgla lub cyjan spalają się, ogrzane w' at­
mosferze tlenu lub  w powietrzu, tlen  zawierającem .

Przytoczone ciała w ydają rożne p roduk ty  spale­
nia, lecz ciała organiczne, zawierające dw'a łub  trzy  
pierw iastki: węgiel, w odor i tlen, wydają jako g łó ­
wne, ostateczne p roduk ty  spalenia: wodę i kwas wę- 
glany.

Przy składzie bardziój złożonym palących się 
ciał, bardziej rozm aite otrzym ują się produkty , w yli­
czania ich jednak  nie uważam y za odpowiednie. W y ­
starczy nam  to, co pow iedziano do należytego rzeczy 
zrozumienia. Bez tlenu  przytoczone ciała, zaw ierając 
w sobie pierw iastki palne, same przez się zapalić się 
nie m ogą—nie mogą w ytw orzyć bowiem wody i kwa-
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su węglanego. Toż samo na wielką skalę odbywa się 
w kopalniach. Nagromadzający się tu  gaz, węglowo­
dorem, zatem ciałem palnem będąc, sam przez się nie 
może się zapalić, staje się zaś palnym, jeżeli znajdzie 
obok siebie odpowiednią ilość tlenu, jeżeli się zmięsza 
z powietrzem atmosferycznem, zawierającem 2 0 %  czyli 
*/„ część tlenu, w odpowiedniej proporeyi. Dość w ta­
kiej mięszaninie uderzyć oskardem o oskard, starczy 
tu  oderwanie kawałka żelaza rospalonego, aby wywo­
łać straszliwy wybuch, pozbawiający życia dziesiątki 
robotników.

To wiedząc, należy baczną mieć uwagę na za­
pobieganie tworzeniu się takiej mięszaniny, coby zre­
sztą tak trudnem się nie wydawało, gdyby nie ta oko­
liczność, że obecność samego tlenu, respective powie­
trza, jest koniecznie potrzebną w kopalniach dla pod­
trzymywania życia robotników. Chcąc jednak  coś­
kolwiek przedsiębrać dla zapobieżenia wybuchom, wie­
dzieć naprzód należy, w jak i sposób powstaje palny 
gaz w kopalniach, jak ie  okoliczności sprzyjać mogą 
jego wytwarzaniu, jakie zaś mu na przeszkodzie stają? 
Niestety dotąd bardzo oględnie tylko możemy odpo­
wiadać na te kwestyje. W iemy tylko, że główną ma­
sę palnego gazu, stanowi tak zwany g a z  b ł o t n y ,  
składający się z jednego  atomu węgla i czterech ato­
mów wodoru (O H 4). Nie znamy jednak sposobu po­
wstawania tego gazu, nie wiemy dobrze, czy on się 
tain wytwarza przez powolny roskład węgla kamien­
nego, czy też dawniej już tam był nagromadzony 
wskutek działania na węgiel kamienny wysokiej tem­
peratury , jaka  mogła być we wnętrzu z ie m i— jeden 
bowiem i drugi sposób powstawania tego gazu z pier­
wiastków jest możebnym. Z gnijących roślin, liści, 
pni, pod wodą wydziela się on w znacznej dości — 
działaniem wysokiej tem peratury  powstaje gaz błotny 
z bardzo wielu ciał organicznych. Pierwsze przypu­
szczenie powstawania gazu błotnego wskutek powol­
nego roskładu węgla ma wiele za sobą praw dopodo­
bieństwa, gaz ten bowiem tam obficiój występuje, gdzie 
większe są obszary węgla, gdzie większa jego  masa 
jest wystawiona na działanie powolnego gnicia. Lecz 
nie tyle nas zresztą obchodzi sposób sam powstawa­
nia gazu błotuego, ile raczej zbadanie jego natury, 
zbadanie wpływów sprzyjających jego wydzielaniu się, 
warunki jego zapalności i gwałtowność samych wy­
buchów.

Gaz błotny, któremu w kopalniach zwykle inne 
towarzyszą, otrzymany drogą chemiczną, jest gazem 
bezbarwnym, cięż. w ł .= 0 ,5 5 7 6  (pow. =  l) ,  z trudnością 
się wielką rospuszcza w wodzie. Nie jest trującym 
przy wdychaniu. Pali  się w powietrzu ze słabem 
światełkiem Mięszanina jego z tlenem lub powie­
trzem wybucha przy zetknięciu z ciałem zapalonem. 
Mięszanina jego  wzięta w stosunku teoretycznym, to 
jest  składająca się z jednej objętości gazu błotnego

i dwu objętości tlenu, daje wybuch o wiele mocniej­
szy od wybuchu powstającego z gazu piorunującego.

W ybuch  dość jest jeszcze mocny przy składzie 
mięszaniny z 1 objętości gazu błotnego i 8 objętości 
tlenu.

Skutek wybuchowy, otrzymywany z teoretycz­
nej mięszaniny, otrzymać też można przy zastąpieniu 
tlenu powietrzem. Ze zaś to ostatnie zawiera tlenu 
20%  czyli %  na objętość, przeto dla rów nego skutku 
trzeba brać powietrza na 1 objętość gazu błotnego 
dziesięć razy więcej (2 : y5 =  10). W  kopalniach wę­
gla kamiennego mamy do czynienia, nie z czystym 
tlenem, lecz z powietrzem. Jak ie  tam zachodzą wa­
runki, to zaraz poniżej zobaczymy, wpierw zaś na in ­
ną przyczynę zwróćmy uwagę, a mianowicie na zale­
żność między ciśnieniem, a wydobywaniem się gazu 
przez szczeliny na powierzchnię. T u  zachodzą też 
same zjawiska, jakie codziennie obserwować można 
na klapkach bespieczeństwa: przy zwiększeniu ciśnie- , 
nia pary wodnej, trzeba dla jej powstrzymania więk­
szy nałożyć ciężarek, w przeciwnym razie uchodzić 
będzie część pary  — dopóki jej ciśnienie nie zrówno­
waży się z ciężarkiem. Toż samo ma miejsce w ko­
palniach, tam gaz ze szczelin się wydostający znaj­
duje się pod ciśnieniem powietrza atmosferycznego. 
P rzy  zmniejszeniu się tego ostatniego gaz łatwiej się 
wydobywać móże. T ak  jest w istocie, p rzy  jakim- 
kolwiekbądź sposobie powstawania gazu błotnego, czy 
to już wydzielania się gotowego, czyli też powstające­
go z powolnego roskładu węgla, zawsze będzie spra- 
wiedliwem i obecnie faktami popartem to przypusz­
czenie, że gaz ten wydzielać się powinien w tern więk­
szej ilości, im jest słabszem przeciwdziałanie t. j. ci­
śnienie powietrza atmosferycznego, działające w róż­
nych głębinach kopalń. Zdawałoby się może, że ilość 
wydzielającego się gazu powinnaby się zmniejszać 
w miarę, jak się bardziej oddalamy od powierzchni, 
a bardziej zbliżamy ku środkowi z iem i, ciśnienie bo­
wiem powietrza wzrasta w miarę takiego zagłębiania. 
T ak  jednak  nie jest, występuje tu  inny czynnik wprost 
przeciwnie oddziaływający — temperatura. T em pera­
tura, ja k  wiadomo, na cząstki gazu może dwojako 
oddzia ływ ać: albo dawać im większy zakres biegu, 
niezmieniając szybkości samych cząstek, albo zmusić 
je  do przebiegu tej samój drogi w daleko krótszym 
czasie. W pierwszym razie musi się zwiększyć obję­
tość gazu, w drugim  jego prężność, a z tem i ciśnie­
nie, wywierane na przegrodę, które głównie zależy 
od ilości uderzeń  cząstek gazowych na jednostkę po­
wierzchni. W  kopalniach na coraz większych głębo­
kościach, przy niezmiennej objętości i ciśnieniu ze- 
wnętrznem, temperatura wpływałaby tylko na pręż­
ność gazu, wskutek tego ten ostatni w coraz większych 
wydzielałby się ilościach. Że zaś ze wzrostem tem ­
pera tury ,  wzmaga się jednocześnie i ciśnienie, przeto 
na każdej głębokości kopalni ilość wydzielającego się
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gazu jest prawie stałą,. Z tego rozumowania widzi­
my, że ilość wywiązywanego gazu w pewnej głęboko­
ści kopalni zależną jest od ciśnienia powietrza atm o­
sferycznego, od stanu barometru. Zaraz objaśnimy 
jakim  sposobem zmiana ciśnienia powietrza wywiera 
działanie na gotowe, wytworzone już masy gazu, a za­
razem jaki udział przyjmuje przy wybuchach tempe­
ratura naszej atmosfery.

Powiedzieliśmy, że gaz błotny sam przez się nie 
jest palnym, wybucha zaś wtedy tylko, gdy będzie 
zmięszany w odpowiednim stosunku z powietrzem. 
Ważnemby było znać granice tego stosunku. Zwró­
cono też na tę okoliczność uwagę i drogą doświad­
czalną znaleziono, że takowy leży pomiędzy 1 : 14 
a 1 : 6 .  Najmocniejszą jest siła wybuchu dla sto­
sunku 1 : 8—1 : 10, słabnie źaś ona w miarę tego jak 
stosunek mięszaniny zbliża się w jedną lub drugą 
stronę do granicy. Gdyby tu ta jedna tylko dzia­
łała przyczyna, nie trudnem zdaje się, byłoby zapo- 
mocą sztucznego przewietrzania tak uregulować mię- 
szaninę, żeby jej stosunek leżał poza granicami do­
świadczeniem zakreślonemu Inną jeszcze tu do poko­
nania napotykamy trudność -  ma tu wielkie znaczenie 
pyłek węglowy w znacznej rozsiany ilości w atmosfe­
rze kopalnianej.

Gaz błotny, posiadając nieznaczny ciężar w ła­
ściwy, jako lżejszy od powietrza, usiłuje stale się 
wznosić do góry i w tern większej gromadzi się tam 
ilości im wolniej odbywa się dyfuzyja jego z powie- 
trzem. Ilość nagromadzonego gazu będzie tern więk­
szą, im dłużej kopalnia będzie w użyciu, im większą 
jest powierzchnia, wydzielać mogąca gaz, prężność 
zaś jego musi być zrównoważoną przez ciśnienie po­
wietrza atmosferycznego. Przy zmniejszonęm ciśnie­
niu powietrza część gazu, posiadająca znaczną pręż­
ność musi wydostać się nazewnątrz z kopalni, a już 
zetknąwszy się z powietrzem, tworzy mięszaninę 'wy­
buchającą. Przypuśćmy dla przykładu, że ciśnienie 
barometryczne zmniejszy się o 15mm, czyli, że ciśnie­
nie powietrza spadło o 0,02 atmosfery. Gaz zawai ty 
w szybach kopalnianych zwiększa swą objętość w tym 
samym stosunku: przyrost ten na 50000cc wynosi 
lOOOcc. Ta to ilość gazu będzie się przeciskać ku 
wyjściu podczas trwania takiego ciśnienia powietrza. 
Jeżeli w szybie przebiega ija sekundę lOcc powietrza 
czyli na godzinę 3600cc, wtedy przyrost objętości 
wyniesie 3% , Przypuśćmy dalej, że ilość procento­
wa gazu błotnego w powietrzu dochodzi do 4 % — 
lampka bespieczeństwa nas uczy, że taka mięszanina 
nie wybucha jeszcze. W ybucha ona jednak, skoro 
ilość gazu błotnego wzrośnie do 7°/0. Nieznaczne za­
tem obniżenie barometrycznej wysokości, zachodzące 
w stosunkowo bardzo krótkim czasie, zebrany w sta­
rych, zarzuconych najczęściej kopalniach gaz, może 
w jednej chwili, uczynić eksplozyjnym; tymczasem 
lampka bespieczeństwa przy zwykłem ciśnieniu nie

wykrywała poprzednio nawet śladów mięszaniny. Na 
zasadzie tej to jedynie teoryi— możemy objaśnić nagłe 
występowanie licznych w ostatnich latach i tak okro­
pnych wybuchów. Istotnie, doświadczenie i statysty­
czne dane potwierdziły zależność tych wybuchów od 
ciśnienia powietrza. W roku 1869 było 200 wybu­
chów, z których 96 znajdowało się w związku z ci­
śnieniem barometrycznem, 35 z podwyższeniem tem­
peratury. W 1870 r. na 196 wybuchów przy 98 zau­
ważano zmiejszenie wysokości barome try czuć j, przy 47 
podwyższenie temperatury. W  1871 r. na 207 wy­
padków eksplozyi, 113 towarzyszył niski stan baro­
m etru, 39 podniesienie temperatury. Tablica na- 
oczniój to okazać może:

W Z W i ą  z k u

ROK
Liczba z niskim z podnieś. Nie obja­

wybuchów stan. bar. temperat. śnionych

1868 154 47% 27% 26%
1869 200 48% 17% 35%
1870 196 50% 24% 26%
1871 207 55% 19% 26%
1872 233 58% 17% 25%

Z tego więc cośmy dotąd powiedzieli wypada, że 
przy większej liczbie wybuchów ciśnienie powietrza 
i temperatura znaczną gra rolę—pozostaje jeszcze wy­
jaśnienie przyczyny wybuchów, nie będących w związ- 
sku ani z jednym , ani z drugim z przytoczonych co 
tylko wpływów. Dla tej trzeciej kategoryi znalezio­
no właśnie trzecią przyczynę ukrytą w owym pyłku 
węglowym. G a l l o w a y  doświadczalnie doszedł, że 
0,89% gazu błotnego w obecności pyłku węglowego 
może sprawić wybuch. Jest to ilość nieobjęta na­
wet znalezionemi granicami. Z doświadczeń jego wy­
pada, że stosunek 1 :1 1 2  wystarcza w obecności miału- 
węglowego do wybuchu, gdy tymczasem stosunku 
1 : 60 nie wykrywa jeszcze lampka bespieczeństwa. 
F ak t ten jest ważnej dla górników wagi, daje on wy­
jaśnienie wielu wybuchów, których powstawanie do ­
tąd było bardzo zagadkowe. Obecnie nawet W eb er, 
tak zwane „samozapalenia” we młynach objaśnia obec­
nością zawieszonego w atmosferze młyńskiej miału 
mączkowego, który w pewnych warunkach, przy zet­
knięciu z ogniem, sprawić może natychmiastowy wy­
buch. Nie należy tego czynnika zbyt lekceważyć, 
z miejscowego bowiem wybuchu, przy pośrednictwie 
pyłku węglowego, wybuch może szersze ogarnąć pole, 
w całej się rosszerzyć kopalni. Wiedząc jednak , że 
ilość pyłku węglowego zależy od wilgotności powie­
trza, znajdziemy nowy środek do pokonania strasz­
nego żywiołu, do zniszczenia tego czynnika, na który 
baczną zwracać należy uwagę. Działaniem tego to 
środka objaśnić należy wybuchy, zachodzące na zna-
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cznych  p rzes trzen iach  i z w ie lką  silą w miesiącach 
z im owych w ted y  nawet, g d y  te m p e ra tu ra  je s t  niska 
a ciśnienie b a rom e tryczne  najczęściej wysokie. D o ­
dam y  tu, że katastrofa, ja k a  miała  miejsce 4 L u te g o  
1876 r .  w J o b i n  pod  St .  E t i e n n e ,  by ła  w ja k -  
najściślejszyin zw iązku  ze stanem  b a ro m e tru .  W  tym 
dn iu  po p o łu d n iu  b a ro m e tr  spad ł  o 13mm, a o go ­
dzinie trzeciś j n as tąp i ł  s traszny  wybuch.

W szystk ie  w y b u ch y  m ogą  być spow odow ane 
przez bespośredn ie  zapalenie czy to płomieniem la m p ­
ki bespieczeństwa, czy w skutek  dawniejszych pożarów  
w kopaln i  t rw a jący ch ,  m ogą też być w yw ołane przez 
w ybuchy  dynam itu  lub  p ro ch u ,  używ anego  do k r u ­
szenia w ęgla . P o d a ją  też jeszcze inne p rzyczyny  sa­
mozapalności .  T łu m a c z ą ,  że s ia rek  żelaza, zna jdu jący  
się w obfitości w węglu, pod dz ia łan iem  wilgoci u tle ­
nia się na  s ia rczan  żelaza, przyczem  sam węgiel u lega  
rosk ładow i,  czem u tow arzyszy  tak  znaczne p o d w y ż ­
szenie tem p era tu ry ,  że może nas tąp ić  zapalen ie  d o b y ­
w ającego  się jednocześn ie  gazu  błotnego.

N astręczają  się teraz po tych wiadom ościach p y ­
tan ia ,  w jak i  sposób m ożna zapobiedz zapaleniu  i czy 
m ożna przeszkodzić pow staw an iu  eksplozyjnej mięsza- 
n iny  gazów ? N a te py tan ia  og lędną  dotychczas t y l ­
ko m ożem y podać  odpowiedź.  T w orzen iu  się inięsza- 
n iny  wybuchow ej w zupełności zapobiedz niepodobna, 
można ty lko do pew nego s topn ia  ją  ogran iczyć ,  m o ­
żna zm niejszyć siłę w ybuchu . P o d a w a n e  środki che­
miczne, n ap rz y k ład ,  pochłanianie wyw iązujących  się 
gazów przez p łyny , d la  uczynien ia  ich n ie szkod l iw em i, 
nie d a ją  się zastosow ać w p rak tyce ;  inne propozycyje, 
mające na celu powolne spalanie się gazu (przez wieczne 
la m p y ,  przez isk ry  e lek tryczne  i t. d.) p rzeds taw ia ją  
p rzy  zastosowaniu trudnośc i  n ie  do pokonan ia .  P o ­
zostaje jedyn ie  sztuczne ty lko  p rze w ie trza n ie ,  mające 
na celu przysp ieszen ie  dyfuzyi gazów, u regu low an ie  
ich s to su n k u  nieobjętego gran icam i doświadczeniem 
zakreś lonem i.  S p o ro  już  w tym k ie ru n k u  uczyniono 
przez w prow adzenie  m aszyn w en ty lacy jnych ,  przez 
zastosowanie ich  działania do zmian ciśnienia p o w ie ­
tr z a  i te m p era tu ry ,— nie je s t  to je d n ak o w o ż  k r o k  osta­
tni, p rzew ie trzan ie  samo nie je s t  dosta tecznem  dla 
znacznych  szczególniej zbiorów' gazu. Należałoby, 
zda je  się, pam iętać  o u t rz y m y w a n iu  dosta tecznego  s ta ­
nu  wilgoci k opa lń— coby  zapobiegało  zby tn iem u sze­
rzen iu  się m ia łu  węglowego. T w orzen ia  się samej 
mięszaniny w ybuchowej n iepodobna uniknąć, za leżną 
bowiem  jest od  s tanu  barom etru ,  te rm om etru ,  od wil­
gotności a tm osfery  kopaln iane j i od  wielu innych  oko­
liczności,  przez  co w prow adzen ie  środków' za radczych  
spo tyka  p rzeszkody , k tó rych  nam  dzisiaj n iepodobna 
u n ik n ą ć  i k tó rych  usunięcia  nie m ożem y przew idyw ać  
w bliskiej przyszłości.

MARTWA I ŻYWA PRZYRODA.
przez Stanisława Dauglu.

Asystenta  S zkoły  RolDiczćj w Prószkow ie .

I I .  S i ł  y.

W  poprzedza jącym  w ykładzie  obeznaliśm y się 
z m a te ry ją  martw7ą i żyw ą ,  ja k  rów nież  pobieżnie d o t ­
knęliśm y sił jako, n ie roz łącznych  ich własności,  w yk ład  
więc niniejszy je s t  dalszym  ciągiem poprzedzającego , 
a zadan iem  naszem teraz  będzie zbadan ie  sił p rz y ro ­
dy, ja k ie  się ta k  w c ia ła ch  n ieo rgan icznych  j a k  w ma- 
teryi tak  zwanej „żyw ej” w ogóle objawiają.

Jeże li  ciał m a rtw y c h  od żyw ych  co do  atom i-  
stycznego sk ładu  abso lu tn ie  odróżnić  nie możemy, 
gdyż  te  same p ie rw ia s tk i  sk łada ją  w szystk ie  u tw ory  
p rzyrody  bez w y ją tku ,  musimy więc, by sobie w y tło -  
maczyć tak  na oko d ob i tną  i nam acalną  różn icę  ty c h ­
że c ia ł— porów nać  ich siły, lecz i tu ta j dojdz iem y do 
tego sam ego w ażnego  rezu lta tu ,  w ypływ ającego  ju ż  
z poprzedzającego  wykładu , że ciał p rzy ro d n icz y ch  
m artw ych  od żyw'ych oddzielić  nie m ożem y tak  d a ­
lece żebyśmy musieli uw ażać,  życie organizm ów  nie 
za konieczny wynik, w yp ływ ający  z fizycznych sił ich 
m atery i ,  ale za objaw n a d p rz y ro d z o n e j  woli twórczej.  
W szelkie s i ł y — jak ieko lw iekby  one by ły ,  jak ieko l-  
w iekby skutk i w y w o ły w a ły — należą  nie do cudow nych  
zjawisk tajemniczej p rzyczyny ,  ale do je d n y c h  i tych  
samych —  wiecznie rządzących  p raw  p rzy rody .

C a la  now oczesna f izyjologija je s t  o par tą  na fun- 
dam en ta lnem  praw ie  przyrody',  że siły  o rgan iczne  
czyli funkcy je  życia pochodzą nie skąd inąd ,  ale ty lko 
z samej m atery i  o rganiczne j.  K aż d e  zjawisko m usi 
mieć przyczynę,  bez k tórej ob jawić  się nie może i je s t  
sku tk iem  lub wynikiem, w yp ływ ającym  ze śc isłego 
związku m a tery i  i siły; naodw ró t ,  związek m a te ry i  
i siły je s t  p rzy c zy n ą  tego koniecznego  skutku . S k u ­
tek  w y p ły w a  więc z p rzy c zy n y  i je s t  z chwilą egzy- 
stencyi swojej —  zarazem  p rzyczyną  do nowego s k u t ­
ku. To  konieczne praw o p rzy ro d y  było  wiecznie, je s t  
i będzie trw a ło  do nieskończoności, a odnosi się za ­
rów no  do m artw ego  ciała j a k  i do najzawik łańszej 
funkcy i życia, j a k ą  jest np. myśl cz łow ieka.

G d y  kam ień leci w p rzepaść ,  to zjawisko to je s t  
niczem innem  j a k  koniecznym  skutkiem , k tó reg o  p r z y ­
czyną je s t  ciężkość m asy sam ego kam ienia  i ciężkość 
lub g raw itacy ja  czyli siła p rzyciąga jąca  ziemi; leci 
on nie d la  tego , że go ja k a ś  n iewidzia lna siła pcha, 
ale ty lko  na mocy b a rdzo  p rostego  p raw a  p rzy rody .  
G d y b y  m a te ry ja  kam ienia  nie posiadała  ciężaru, to 
znaczy, g d y b y  nie było  p rzy c zy n y ,  sk u tk u  oczywi- 
wiście rów nież  byćby  nie m ogło ,  — g d y b y  zaś ziemia
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nie posiadała siły przyciągającej, leciałby kamień 
w kierunku rzutu w nieskończoność; nie byłoby gra- 
witacyi ciał niebieskich, to znaczy nigdy by ziemia nie 
inogła krążyć na około słońca. Tak samo zapewne 
myśl człowieka nie jest czemś niezależnem od mózgu, 
ale musi być koniecznym skutkiem, którego przy­
czyna tkwi w jakiejkolwiekbądź wzajemnej zamianie 
miejsc pojedyńezych atomów materyi mózgowej; ta 
atomi9tyczna gra lub reakcyja materyi mózgowej mo- 
si być ze swej strony koniecznym skutkiem wypływa­
jącym z działania zewnętrznych wrażeń, jakie czło­
wiek zapomocą zmysłów do mózgu przyjmuje i krą­
żenia krwi czyli dostępu w niej rospuszczonych po­
karmów.

Niema zjawiska w całej przyrodzie, ktoreby mo­
gło powstać samodzielnie, niezależnie od przyczyny 
to jest z niczego, ale wszystko co istnieje musi mieć 
przyczynę, dla której istnieje — już tylko dla tych 
dwu bardzo prostych ale jasnych, naturalnych i waż­
nych powodów, że skutek jest wynikiem przyczyny, 
i że siła jest własnością materyi. Zacząwszy od naj­
prostszej siły nieorganicznej, np. ciężkości kamienia, 
a skończywszy na najzawiklańszej .sile organicznej, np. 
na wzniosłej i głębokiej myśli poety, lub wielkim 
czynie polityka,' wszystkie zjawiska przyrody musimy 
uważać jako konieczne wyniki, jako reakcyje mecha­
niczne, wypływające ze skutecznego wzajemnego dzia­
łania sił przyrodzonych. Siły ustanawiają prawa przy­
rody i objawiają się nam pod rozlicznemi postaciami; 
innych nadprzyrodzonych sił przyjmować nie możemy 
i nie potrzebujemy; nauka nie ma miejsca na podobne­
go rodzaju hipotezy,—jest ona w stanie samodzielnie, 
na mocy tylko istniejących praw przyrody, zbudować 
swój gmach wspaniały. Wszystko zaś co wypływa 
z mistycznej, fantastycznie idealnej wyobraźni ludz- 
kiej—co się jednocześnie z prawami przyrody zgodzić 
nie może,—wszystkie takie próżne wymysły nie mają 
dostępu do nauki i tylko uznaniem się cieszą tych, 
którzy życzą sobie mieć przyrodę urządzoną podług 
swoich widzimisię, gdy w samój rzeczy przeciwnie się 
dzieje. Nie człowiek rządzi przyrodą, ale prawa jej 
rządzą człowiekiem; nie wymyśli sobie i nie pozna 
nikt przyrody, jeżeli się jej poznać nie stara,—jeżeli 
jej nie bada, ale jeżeli się zadawalnia ciemnemi, nie- 
zrozumiałemi zdaniami spekulacyjnej filozofii metafizy­
ków, których sam nie rozumie, ale właśnie dla tego 
uważa za coś wielkiego, znakomitego, za kwintesen- 
cyją najwyższej mądrości, podczas gdy w rzeczywi­
stości są to tylko puste wymysły spekulacyi rozmyśl­
nej. Gdyby ci panowie, którzy usiłują zbudować przy­
rodę podług swoich widzimisię, byli usiłowali poznać 
jej prawa, których nic nie zniweczy, które do nieskoń­
czoności rządzić będą tak samo jak już nieskończenie 
dawno rządziły, byliby pewno nie doszli do owych 
ciemnych—niezrozumiałych i nienaturalnych rezulta­
tów, jakiemi całe stosy książek zapisali.

Z postępem czasu usunięto słusznie dawną szkołę 
filozofii z terytoryjum naukowego, a natomiast wzięto 
się do badania przyrody; na tej ostatniój drodze mu­
siano przyjść oczywiście do całkiem odrębnych rezul­
tatów, aniżeli na drodze czczego myślenia. Cała cy- 
wilizacyja, handel i przemysł, zawdzięczają swój byt 
przeważnie tylko badaczom natury. Tak np. kiedy 
poznano rzeczywiste znaczenie pioruna na zasadzie 
bardzo prostego, fundamentalnego doświadczenia t. j. 
tarcia pręcika szklanego lub laseczki laku, to już zdo­
łano zapomocą konduktorów zabespieczyć się od nich. 
Żabie udo drga za dotknięciem się różnych metali— 
co posłużyło za fundament galwanizmu. Drganie igły 
lub strzałki magnesowej w bliskości strumienia elek­
trycznego doprowadziło do wynalazku telegrafu, któ­
rego druty przerzynają kulę ziemską w rozliczne 
strony i który przeprowadza strumień elektryczny 
z większą szybkością aniżeli pozorny bieg słońca na- 
ok°ło naszego planety. Kanciasto oszlifowany kawa­
łek szkła, którego rozmaitość kolorów służyła dawniej 
dzieciom za zabawkę, stał się fundamentem analizy 
spektralnej, zapomocą której możemy zbadać i poznać 
ciała składające wszechświat; słońce, nawet najodle­
glejsze gwiazdy zdradzają swój materyjalny skład 
przez analizę spektralną. Gdyby przyrody nie bada­
no i gdyby nie zastosowano jej zjawisk do życia prak­
tycznego—nie byłoby powstało do tej pory nic takie- 

\ go co dzisiaj zdobi cywilizacyję. Oczywiście gdyby 
się zadawalniano tylko mocą rozumu a nie usiłowano 
poznać praw natury takiemi, jakiemi są, wuecznie 
były i będą, — nie bylibyśmy ani na jeden krok po­
stąpili, nie odróżnialibyśmy się od dzikich, w lasach 
mieszkających ludzi.

Jedno doświadczenie pociągało za sobą drugie, 
a dopiero na podstawie doświadczeń budowano wnio­
ski i twierdzenia, które się przy bliższem badaniu 
przyrody całkiem z rzeczywistością zgadzały. To ba­
danie wniosków, ta indukcyja oparta na doświadcze­
niu stanęła z postępem czasu u szczytu filozofii no­
woczesnej; poznano, iż tylko doświadczenia są zdolne 
doprowadzić do celu, jaki sobie filozofija wytknęła, 
to znaczy do poznania praw natury. Słusznie mówi 
B u c h n e r ,  iż „podczas gdy empiryja dąży do p ra­
wdy,—filozofija spekulacyjna usiłuje utworzyć system” 
czyli skonstruować przyrodę na swój sposób. Meta­
fizyk usiłuje wytłómaczyć zjawisko życia na drodze 
spekulacyi, badacz natury zaś zaprzecza na empirycz­
nym doświadczeniu i induktywnych wnioskach—ist­
nieniu siły żywotnej; pierwszy mówi osobno o materyi 
i sile, jako o rzeczach odrębnych, drugi jednoczy si­
łę z materyją w całość. Badacz przyrody czyli szy­
derczo tak zwany „materyjalista,” usiłuje wytłómaczyć 
sobie na podstawie mozolnych prac naukowych i stąd 
otrzymanych rzeczywistych rezultatów, pierwszy po­
czątek życia na ziemi, jak również i pochodzenie 
człowieka,—usiłuje poznać ścisły węzeł łączący ciało
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z duszą,, podczas gdy  spekulacyjny filozof sądzi,  iż 
mądrością swoją przewyższa wszelkie doświadczenia, 
iż doborem pięknych ale niezrozumiałych zdań, niby 
wielkich myśli, zdoła wytłumaczyć istność duszy na 
drodze bujnej, fantastycznej wyobraźni; usiłuje przy­
odziać realizm w piękną idealną sukienkę niewinno­
ści, a celu swego dopiął wtedy, jeżeli jego dzieło po­
trafiło zamydlić oczy lub zaimponować tym, którzy 
nie usiłują poznać prawdy ale się zadawalniają mi­
styczną, zagadkową nieświadomością zbyt mądrej, wiel­
kiej filozofii.

Z postępem nauki gdy się wzięto do badania 
praw przyrody, poznano iż każde zjawisko musi mieć 
przyczynę — poznano iż żyćie jest koniecznym wyni­
kiem materyi organicznej w ścisłem znaczeniu tego 
w yrazu—-że samodzielne życie bez materyi jest rów­
nież jak  samodzielna materyja bez siły molekularnej, 
abstrakcyjnym, mistycznym wymysłem. Zarówno jak  
kryształ posiada zwoje fizyczne własności, wypływa­
jące z chemicznego, jakościowego składu materyi i stąd 
koniecznie ustalonego zewnętrznego kształtu, tak też 
nąjzawikłańsze funkcyje życia czyli siły organiczne, 
są również mechanicznemi i koniecznemi wynikami 
wypływającymi z zawikłanego m atery ja lnego , che­
micznego składu i stąd koniecznych, za wikłanych 
kształtów materyi organicznej.

P rzy  porównaniu molekularnych sił nieorganicz­
nych z organicznemi funkcyjami życia, jakie odróż­
niają organizmy od martwych utworów, napotykamy 
nasamprzód zjawisko rośnięcia, które dotyczy zarów­
no kryształu  jak  i organicznego osobnika.

Tworzenie się pierwszego zarodka kryształu, jak  
również dalsze jego wykształcanie się czyli rośnięcie, 
polega na czysto mechanicznych prawach, to jest  na 
wzajemnej sile przyciągającej pojedynczych cząstek 
materyi, na sile spójności i sile odpychającej czy­
li rosprężaniu międzymolekularnych cząstek eterycz­
nych. Z płynu zawierającego w sobie jakąkolwiek- 
bądź krystalizującą sól, wtedy tylko może się kryształ 
odosobnić, — jeżeli cząsteczki czyli molekuły tej soli 
nie są zanadto od siebie oddalone, to znaczy, jeżeli 
p łyn nie jest tak dalece rościeńczonym, iż siła spójno­
ści krystalizujących cząsteczek nie wystarcza na prze­
zwyciężenie siły odpychającej cząsteczek eteru; można 
otrzymać kryształ tylko wtedy gdy jest rosczyn zgę- 
szczony, co można przez wyparowanie uskutecznić, 
lub gdy przez oziębienie płynu, skupiają się cząstki 
rospuszczonej soli. Nie wiemy napewno jak ie  prawo 
zmusza cząsteczki materyi do symetrycznego ugru­
powania, ale wiemy że pewne, oznaczone prawo rzą ­
dzić niem musi, prawo które ma oczywiście podsta­
wę swoją w teoryi atomistycznej, gdyż tylko na mocy 
spójności i rosprężania cząstek materyi, może się k ry ­
ształ rzeczywiście ukształtować.

Pierwszy zarodek kryształu  powstaje jako nie­
skończenie maleńki punkt, k tóry  przyciąga już silniej

równe sobie cząsteczki znajdujące się jeszcze w ros- 
puszczeniu (jest to prawdopodobnie całkiem taki sam 
proces, jak i  się odbywał przy ukształcaniu się ciał 
niebieskich z pierwiastkowego chaosu gazowego), jest 
on zaopatrzony w pewną, już oznaczoną, symetryczną 
formę zewnętrzną,—położenie jego osi, krawędzi i ką­
tów jest  to samo, jakie jesteśmy w stanie oznaczyć 
i wymierzyć w wielkim, już  ukształconym krysztale. 
Rośnie ten nieskończenie maleńki punkt, czyli zaro­
dek kryształu, tylko tym sposobem, że się na jego ze­
wnętrznych ścianach osadzają pod korzystnemi wa­
runkami równe i jednolite cząstki materyi. T o  niby 
arbitralne, samowolne ale w samej rzeczy konieczne 
i mechaniczne zjawisko krystalizacyi, posłuży nam na­
stępnie jako podstawa empiryczna do wypływających 
stąd wniosków, które powziąść jesteśmy upoważnieni, 
gdy chodzi o wytłomaczenie sobie powstania p ie rw ­
szego zarodka materyi organicznej żywej.

G dy  korzystne są potemu w arunk i—gdy cząstki 
krystalizującego ciała skupiać się mogą w rostworze, 
wtedy żadna siła, żaden roskaz nie zdoła zniweczyć 
prawa, na mocy którego pojedyńcze cząstki się sku­
p iają , by wydać 'symetryczną formę całości. Nikt 
bez wątpienia, nie odważy się powiedzieć, jakoby nie­
widzialne życie tkwiło w tych martwych cząstkach 
kryształu, jakoby  symetryja kątów, ścian i krawędzi 
kryształu była wynikiem zewnętrznej lub wewnętrz- 

I nej wiedzy pojedynczych jego cząstek, a mimo to 
jednak, mimo braku wiedzy i życia skupiają się czą­
stki, przyciągają i odpychają się nawzajem, jak  g d y ­
by posiadały wiedzę i czucie. W rostworze gdzie 
cząstki kryształu są daleko od siebie oddzielone, wal­
czą one z sobą podobnie jak  organizmy o byt. Przy 
krystalizacyi odbywa się bezwiedny ale naturalny 
wybór martwych molekułów i póty trwa, póki się 
różnorodne cząstki nie oddzielą—póki się między nie­
mi nie ustali harmonija, to znaczy, póki się nie sku­
pią w jednolity kryształ lub póki nie utworzą osobnego 
dla siebie państwa, całkiem niezależnego od zewnętrz­
nie otaczających je materyj. Niewątpliwie nie sku­
piają się cząstki, choćby tego samego krystalizującego 
ciała w rostworze jakkolwiek, bez żadnego porządku, 
i pewno istnieją w  jednym i tym samym krysztale, 
chociażby to był kryształ pierwiastku, odrębne cząst­
ki. Fizyczne własności wykształconego kryształu wska­
zują nam iż mimo jednolitej masy, mimo to iż k ry­
ształy są na wskroś złożone z jednej i tej samej m a­
teryi, we wnętrzu kryształu są cząsteczki różnie u g ru ­
powane; każdy kąt, każda ściana ma swoje odrębne 
ugrupowanie cząstek i na tej podstawie, na wzajemnej 
kombinacyi tych ugrupowań, polega zewnętrzna for­
ma i symetryja całości. W rostworze przyciągają się 
jednorodne cząsteczki, każda cząsteczka ma swoje że 
tak powiem przeznaczenie, każda cząsteczka pracuje 
i przyczynia się jak  mrówka do budowy całości k ry ­
ształu. W iadom ą jest rzeczą, że przy parowaniu
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rostworu, w którym  znajduje się jednocześnie kilka 
(krystalicznych) rospuszczonych soli, wydziela się lub 
krystalizuje przeważnie ta  sól nasamprzód, która  jest 
mniej rospuszczalną, cząstki tej samćj soli przyciągają 
się nawzajem, tylko równe przyciąga równe. Dalej, 
wiadomo, że chcąc przyspieszyć krystalizaeyją, w rzu­
ca się w rostwór już wykształcony kryształ tej samej 
soli,— doświadczenie to popiera teoryją siły przycią­
gającej. Cząsteczki, znajdujące się w rostworze, sk u ­
piają i nagromadzają się na ścianach wrzuconego k ry ­
ształu; ponieważ siła przyciągająca stałego ciała jest 
większą, aniżeli siła każ dój cząsteczki zosobna w ro s ­
tworze, przeto cząstki muszą uledż działalności tej siły.

Jak o  dowód praw a o chemicznem powinowac­
twie ciał może posłużyć' następujące znane doświad­
czenie: jeżeli w rostwór soli glauberskiej i saletry 
wrzucimy kryszta ł  saletry, wtedy krystalizuje tylko 
saletra, podczas gdy sól glauberska pozostaje w ros­
tworze; przeciwnie, gdy wrzucimy kryształ soli glau­
berskiej pozostały rostwór zawiera saletrę, podczas 
gdy  rospuszczona sól glauberska krystalizuje. Dla 
czego, spytałby się niejeden filozof, rzecz się me 
dzieje przeciwnie? Dla czego sól glauberska nie przy­
ciąga saletry ale równą sobie sol? Na to ważne py­
tanie, możnaby odpowiedzieć całkiem podobnem py­
taniem: Dla czego organizmy nie przyjmują w siebie 
niepożywnych materyi,— dla czego kamień lub kawa- 
wałek żelaza nie może zastąpić chleba lub mięsa? 
T a k  bezwiedny wybór martwych cząstek, jak  roz­
myślny plan organizmów w wybieraniu pokarmów, 
jest jednem i tern samem prawem przyrody. Nie je ­
my kamieni bo nie mogą posłużyć za pokarm, ale 
jeżeli chcemy wyżywić nasze ciało, musimy mimowoli 
spożyć coś takiego, coby, rospuściwszy się we krwi 
mogło posłużyć każdej komórce naszego ciała za po­
żywienie. Bezwiedne działanie martwćj materyi wy­
wołuje ten sam skutek co nasza, również bezwiedna, 
ale konieczna i że tak  powiem instynktowa funkcyja 
odżywiania. J a k  równe cząstki materyi martwej, n ie ­
organicznej, wyszukują się wzajemnie w wielkiej ilo­
ści płynu, tak wyszukuje każdy organ naszego ciała, 
każda komórka tych tylko części z wielkiej ilości krwi, 
które mogą posłużyć na powiększenie jej indywidu­
alnego kształtu.

Fenom en krystalizaoyi jest nam znany jako fakt, 
ale natura rzeczy samej jest dla nas zagadką. G d y ­
byśmy nie byli zmuszeni przyjąć teoryi atomistycz- 
n ej— gdybyśmy nie usiłowali wytłumaczyć sobie zja­
wisk przyrody sposobem naturalnym, musielibyśmy 
uważać tę mechaniczną i konieczną, choć dla naszego 
oka nieprzystępną działalność pojedynczych cząstek 
kryształu  za coś niedającego się pojąć — za cudowny 
objaw niepojętej mądrości. Że tak nie jest—oczywi­
stą jost rzeczą, gdyż nie kto inny ale my sami jeste­
śmy w stanie sporządzić kryształ, jeżeli damy ko­
rzystne warunki po temu. W yparowując lub ozię­

biając rostwór kryształu , nic innego nie robimy, jak  
tylko ułatwiamy jego cząstkom skupianie się i two­
rzenie tym sposobem całości. Niewątpliwie w wy­
tw arzaniu  się kryszta łu  tkwi ta sama tajemnica p rzy ­
rody, na jakiej polega życie i całe istnienie wszech­
świata. (dok. nastąpi).

0 WPŁYWIE
F I Z Y J O G K A . F I C Z N Y C I I  W Ł A S N O Ś C I  O K O L I C Y  

na charakter jej mieszkańców.

P rzek ład  z p racy  p. A lM ua K ohlia , zam ieszczonej w czaso­

piśmie ,,d ie  N a tu r .”

( Dokończenie).

Prostoty  życia i skromności potrzeb pierwotnych 
mieszkańców tylokrotnie wspominanego już  wału, k tó ­
ry się rosciąga poprzez błota pińskie, najlepiej dowo­
dzą ich kurhany. Tysiące lat przespali tam oni spo­
kojnie, aż ciekawy badacz naruszył świętość grobu 
i kazał mu dawać świadectwo o prastarej przeszłości. 
P rzed  kilkoma laty p. Osowski, inżynier, roskopał 
ku rhan  w pobliżu Zaluży i opowiada o nim, co n a ­
stępuje: 4).

K urhan  załużański leży w pobliżu małego s t ru ­
myka, wpadającego do Horynia. Okolica stanowi pła- 
skowzgórzę, na którego skraju sterczy ów kurhan.
0  jakie trzydzieści kroków od niego, płaskowzgórze 
kończy się stromym spadkiem, stanowiącym ścianę 
głębokiego parowu.

Gieologiczna budowa okolicy w przekroju pio­
nowym przedstawia naprzód cienką warstwę czarno- 
ziemu, pod którą spoczywa gruby pokład ilu glinia- 
sto-wapiennego (gliny mamutowej). Poniżej znaj­
dują się u tw ory  trzeciorzędowe, ułożone na war- 
stwie kredy, która  jes t  podstawą dla wszystkich 
warstw powyższych. Przytoczone wiadomości są wa- 
żne dla ocenienia budowy samego kurhanu.

K urhan  ten jest  ziemnym nasypem, wysokim na 
20 stóp i którego podstawa ma w średnicy 34 stopy. 
Został on roskopany w środku, w kierunku ze wscho­
du ku zachodowi, a roskop miał 4 do 5 stóp szero­
kości. Dwie trzecie górnej części kurhanu składają 
się z iłu w którym nieznaleziono ani śladów pamiąt­
ki po człowieku. Poniżej p. Osowski znalazł w ar­
stwy czarnozierau, takiejże samej barwy, jak  w całej 
okolicy. P rzekrój tej warstwy wskazywał, że tworzyła 
ona podłużny spłaszczony wzgórek, k tóry następnie 
został przysypany iłem.

*) W i a d o m o ś c i  a r c h e o l o g i c z n e  I I I ,  str . 101
1 nast. N iem ając pod ręką przytoczonego pism a, podajem y p rze­
k ład  według p. K o h n  a.
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W łaśc iw y  w ew nętrzny  grobow iec  ro skopano  ze 
wszelką, m ożliwą ostrożnością  i znaleziono w nim 
szkielet z g łow ą,  zw róconą  ku wschodowi. M ia ł  on 
wpółsiedzące położenie, cokolw iek na p raw y  bok  p o ­
chylone, nog i miał zgięte  a ręce n a  kolanach. Z m a r ł e ­
m u snać sypano ziemię pod plecy, żeby go u trzym ać  
w  tak iem  położeniu. O b o k  p raw ej skroni szkieletu 
s tało  m ałe  naczynie g lin iane ,  p rzy  p raw y m  b o k u — 
nóż krzem ienny . K ości ,  oprócz szczęk, by ły  ta k  sp ru -  
chniałe, że rospada ły  się n a  proszek  za  najlżejszem 
dotknięciem . Lepiój od innych  t rzy m a ły  się k ręg i 
grzbie towe, lecz i one k ru szy ły  się ła two. Szczękę 
p o k ry w a ła  cienka w ars tw a  białej i miękkiej su bs tan -  
cyi, k tó rą  ła tw o było odsk robać  paznokciem. S zk ie ­
let s iedzia ł  n a  ziemi zupe łn ie  takiej ,  ja k  g ó r n a  w a r ­
stw a g r u n tu  w  całej okolicy. W idocznie, n iekopano  
g robu ,  lecz sadzano  zm ar łeg o  i p rzysypyw ano  go w y­
k o p a n ą  w pobliżu ziemią.

O prócz tej skrom nej spuśc izny— g arnuszka  i n o ­
ż a —niczego nie znaleziono w kurhanie ,  a p rzec ież— 
ja k  wiele mówi ów g rób  p rzeddzie jow y. P rz y p a t r z m y  
się bliżej tem u garnkow i.

N ależy  on hezw ątp ien ia  do pierwszej doby  sz tu ­
ki garncarsk ie j i stanowi j e d n ę  z najc iekaw szych  zdo ­
byczy archeologii p rzeddzie jow ej.  K a ż d a  n a jd robn ie j­

sza ry sa  na  n im  (fig. 1), każdy  szczegół, dowodzi 
w sposób n iezb ity ,  że tw ó rcą  dz ie ła  był człowiek sto­
ją c y  p rzy  samej kolebce cywilizacyi.  K sz ta ł t  z e w n ę trz ­
ny, n ie jednos ta jna  g ru b o ść  ścianek, n ie rów ne  osadze­
nie i n ie rów na wielkość uszek, k rzyw e dno  wreszcie—  
wskazują, że g a rn c a rz  nie zna ł  jeszcze k rą ż k a  g a r n ­
carskiego. W  w yższym  jeszcze stopniu  za  s ta roży t­
nością naczynia p rzem aw ia ją  własności m a tery ja łu ,  
z k tó reg o  je  zrobiono. J e s t to  su ro w a  ilasta masa, po- 
mięszana, raczśj zanieczyszczona z iarnkam i kw arcu  ró­
żnej wielkości i b laszkam i łu p k u  mikowego. W y b ó r  
m a te ry ja łu  wskazuje , że kunsz tm is trz  nie zw raca ł  nań 
najmniejszej u w ag i ,  że wszystko jed n o  mu było z cze­
go swe dzie ło  ulepi, g d y ż  nie m ia ł  w yobrażen ia  o 
w aru n k ac h  i w ym ag a n ia ch  swej sztuki. Bliższe p o ­
szuk iw an ia  w ykazały ,  że ił, uży ty  do w yrobu  tego 
g arnka ,  zna jdu je  się na pow ierzchni ziemi w wąwozie, 
od leg łym  od Z ałużan  o czterdzieści kilom etrów . P o ­
n ieważ zaś m a te ry ja ł  ten bynajm niej p lastycznym  nie 
je s t ,  nie u lega  więc w ątp liw ości ,  że g a rn e k  nie był

w ypalanym . P rzeddz ie jow y  poleski g a rn c a rz  suszył 
ty lko  swe w y ro b y  na  s łońcu, ogień bowiem na p y ł  
b y łb y  je  rosk ruszy ł.

G arn u sze k  ten  winniśmy uw ażać  za dzieło  sztu- 
k i , g d y ż  b y ł  on niem w oczach swego tw órcy .  O ko ło  
brzegów  naczynia spostrzegam y szereg kresek, w y d ł u ­
banych  patyczkiem  lub  może nożem krzem iennym ; 
z g ó ry  i z do łu  kreski te są objęte n iezby t w y raźnem  
w głębieniem , okalającem cały ga rn u sz ek ;  poniżej tej 
o rnam en tyk i  je s t  jeszcze szereg wklęsłych znaków , 
wyciśniętych palcem; a wreszcie i uszy s łużą  ty lko  
ku  ozdobie.

Pom im ow oli uśm iecham y się, w yobraża jąc  so­
b ie— ileto p racy  z a d a ł  sobie ów przedw iekow y a r ty ­
sta, zan im  w ykończył swe dzieło. Bezw ątpienia ,  g ł ó ­
w ną myślą, k tó ra  go za jm ow ała ,  była nie użyteczność 
g a rn k a ,  lecz je g o  ozdobność. C zyn ił  on tak, j a k  czy­
n ią  małe dzieci, klecąc z a b a w k i : nie zw raca ją  uw agi 
na  n iedok ładność  i wadliwość b u d o w y ,  lecz s ta ra ją  się 
j ą  przyozdobić  jakna jbogac ie j ,  chociażby  naw e t  bez 
najmniejszego pojęcia o sym etry i .  Człowiek, k tóry  
u lep ił  za łużańsk i  g a rnuszek ,  był rzem ieś ln ik iem  dzie­
cięcego w ieku  ludzkości.

T a  ciel ja w a  i r z a d k a  w swoim rodza ju  p am ią tka  
uczy nas jeszcze je d n e j  ważnój rzeczy. Z naleź l i­
śmy w niej d o w ó d ,  p rzem aw ia jący  n ie ty lko  za tern, 
że cz łowiek jej spółczesny s ta ł  na niskim s topn iu  roz­
woju we względzie p rzem ysłow ym , lecz nad to ,  że cały 
je g o  rozwój duchow y zaledwie się dop ie ro  zaczynał..  
O  życiu  i śmierci miał on ju ż  pew ne pojęcia, lecz 
by ły  one g rubozm ysłow e ,  n a jsu row sze  ja k  ty lko  być 
mogą. W  um yśle  jego rysow ało  się n iew yraźne  m a ­
rzen ie  o życ iu  po tamtej s tron ie  g ro b u ,  a chcąc  za- 
bespieczyć w niem m a tery ja lne  swoje p o trzeby ,  b ra ł  
z sobą do m o g i ł y . . .  m ia rk ę  prosa. Wistocie, g a r ­
nuszek  z za łużańsk iego  k u rh a n u  był nap e łn io n y  dro- 
bnemi jak iem iś z ia rnkam i,  k tó re  zupełnie w y g lą d a ły  
n a  proso lub  jaglaną kaszę. Szkoda, że przy  p ie rw -  
szem do tkn ięc iu  kasza owa na p y ł  się rossypała. T a k  
tedy , w odległej tej przeszłości polcsiuk u p ra w ia ł  p ro ­
so. Było snać ono najważniejszym jego  pokarm em , 
skoro  niem zaopa tryw ał  zm arłego  na d rogę wieczną.

D r  ugi przedm iot,  znaleziony w k u rhan ie ,  może 
być naz w an y  równie  s łusznie nożem ja k  i p i łą  (fig. 2)_

D odaje  on również wymowne św iadectw o niskiego 
s topn ia  rozw oju  ów czesnego człowieka, k tó ry ,  n iedość 
że za m a te ry ja ł  do w y ro b u  ostrych  narzędz i  używ a ł  
k rzem ien ia ,  lecz n a d t o —nieum iał go jeszcze  obrabiać..



Jfg 14. Z D R O W I E . 181

N óż ten  je s t  p rzedstaw ic ie lem  n a js ta rszego  okresu  cy- 
wilizacyi, p ierw szego w ieku  n ieg ładzonego  kamienia. 
K sz ta ł t  je g o  w skazuje , że cz łowiek n ie u m ia ł  jeszcze 
ł u p a ć  k rzem ien ia  przez og rzan ie  go i zanurzen ie  w w o ­
d z i e  (może nie znał ogn ia ) ,  a tem bardzie j nie um ia ł  
go gładzić . Jedno  widocznie tylko z ro b i ł  pos trzeże­
nie, że k rzem ień  jest n a j tw ard szy m  ze wszystkich, 
z n a jdu jących  się p o d  ręką ,  m a te ry ja łów . K rz em ień  
ten  zn a jd o w a ł  p ie rw o tn y  m ieszkaniec  Z a łu ż y  w po ­
k ła d a c h  k redy ,  k tó ra ,  j a k  w iadom o, często jest usiana 
wielkierni b ry ła m i  tego kam ienia .  M u s ia ł  się je d n a k  
o g ran iczać  b ry łam i , zna jdow anem i n a  powierzchni 
g ru n tu ,  g d y ż  do kopan ia  żad n y ch  nie pos iada ł  na ­
rzędzi.

W łasnośc i gliny, z k tóre j się sk ła d a  opisany  p o ­
przednio  ga rn e k ,  nap ro w ad z a ją  na  dom ysł ,  że pocho­
dzi ona z miejscowości odległej od Z a łuży  o 30 do 
40 k ilom etrów , z okolic dzisiejszego miasteczka S u -  
d y łk o w a .  W  rzeczy  samej, miasteczko to leży n a  po­
k ładzie  zw ie trza łego  spa tu  polnego, bardzo  bogatego 
w mikę. S tąd  w yroby  garncarsk ie  d o s taw ały  się do 
Z a łuży  d r o g ą  h and lu  widocznie, ponieważ d o k ładne  
i szczegółowe po ró w n a n ie  g r u n tu  S udy łkow sk iego  
z g liną  naszego  g a rn k a ,  dow iodło  zupełne j tożsam o­
ści ich sk ładu .  D o d am y  tu jeszcze, że zew nętrzny  po ­
k ła d  i łu  na  k u rhan ie ,  je s t  dziełem  daleko później­
szych czasów, k iedy  to podw yższano  um yśln ie  m ogiły ,  
ażeby je  zamienić n a  s trażn ice .  P o d o b n e g o  pocho- 
c l iodzenia  s trażn ic  pełno wszędzie na  Rusi.

O  czterdzieści k ilom etrów  na  zachód  od O w ru -  
*  cza sp o tykam y  wsi N a h o ra n y  i K am ińszczyznę.  T am  

na polach często zn a jdu ją  w yroby  kam ienne , zrobione 
z tegoż  sam ego m a te ry ja łu ,  z k tó re g o  i dziś rob ią  pa ­
ciorki, zdobiące szyje polesianek. Je s t to  czerw ony łupek , 
nadzw yczaj pospoli ty  w tych  okolicach. S tą d  także 
p o ch o d z ą  czerwone ko lum ny  i p ły ty  kam ienne , tak  
często sp o ty k an e  w s ta roży tnych  cerkw iach  Kijowa. 
T e n  czerw ony  łu p e k  ma więc pew ne znaczenie d la  
dziejów um ysłow ego  rozw oju  Polesia, j a k  tego dow o­
dzą  p ac io rk i ,  o k tó ry c h  zaczęliśmy mówić. Z n a jd u ­
jem y bowiem n ie ty lko  ca łk iem  już. gotow e korale ,  
lecz także i na  wpół w ykończone  (fig. 3), na  k tó ry ch

■widać—jakiej m e tody  obrab ian ia  uży wał tokarz ,  dos ta r­
czający tych  kle jno tów  p rze d d z ie jo w y m  pięknościom  
Polesia.  W y b ie r a ł  on n iezbyt g ru b e  kaw ałk i  łupku ,  
rozb ija ł je na czw oroką tne  od łam ki i zwolna op iłow y- 
w ał  brzegi,  nada jąc  pac iorkow i o k rą g łą  postać bez 
użycia cyrk la .  P ierw ej wszakże p rz e d z iu raw ia ł  p r z y ­

szły koral.  G otow e pac io rk i  b y ły  g ładzone  zapew ne 
k aw a łk iem  d rze w a  lub  p łaską  kością i m iałk im  pia­
skiem. N a  w ystawie  archeologicznej w K ijow ie  w r. 
1874 og lądano  korale ,  w y doby te  z kurhanów , leżą­
cych  w okolicach M o z y rsk a ,  R adom yśla  i K ijow a, 
gdzie  wcale n iem a łu p k u  czerw onego . W  tein wi­
dzimy wskazów kę, że to k a rze  z N ahoran  i K am iń -  
szczyzny zasilali swoim przem ysłem  dosyć odległe 
miejscowości.

W  powiecie O w ruck im  zna jdu jem y  jeszcze j e ­
dno, godne uwagi miejsce, a mianowicie wieś W a ś -  
kowicze. O kolice  tej wsi są bogate w  d ro b n o z ia rn i ­
sty syjenit, a na  polach często się spo tykają  m a łe  k a ­
m ienne m łotki.  S tarann ie  ro spa tru jąc  ich cechy, nie 
trudno  wskazać w  syjenic ie  miejsca, z k tó ry c h  one 
zos tały  od łupane .

U d a ją c  się z opisywanych okolic  do D u b n a ,  l e ­
żącego na  p o łudn ie  od b ło t  p ińskich , p rze b y w a m y  
o tw artą  w zgórkow atą  okolicę, m iernie z roszoną w oda­
mi, k tó re j  u ro d za jn a  g le b a  w ydaje  wszelkiego rodza ju  
zboże. T u ta j  k rzy ż u ją  się wszystk ie gościńce, k tó re -  
mi p rze c ią g a ły  przez W o ły ń  w ędru jące  naro d y .  T u  
człowiek b y ł  w ciąg łym , najczęściej n ieprzy jaznym  
s tosunku  z innym i ludźmi. P rz e d  ich napaściam i nie 
m ógł się u k ry w a ć  w b ło tach  an i lasach, lecz m usiał 
odważnie s taw iać czoło n iebesp ieczeństw u i b roń  od ­
p ie rać  bronią.  W alk i ,  k tó re  staczał, w yry ły  p ię tno 
na archeologicznym  cha rak te rze  jego  siedziby. N a 
b io tach  bowiem poleskich zna jdu jem y ty lko  naczynia 
dom ow e i p rzedm ioty  zbytku , g d y  tymczasem w ży z ­
nych  lecz od p rzy ro d y  nieobronnycli  okolicach D u ­
b n a — broń  ty lko  w ykopać  możemy. Z daje  się naw et,  
że tę wojow niczą cechę noszą wszystkie okresy  p rzed -  
dziejowej cywilizacyi tej ostatniej okolicy, oile ona 
w tym  względzie  je s t  ju ż  dzisiaj zbadaną . Dzisiejszy 
w ołyniak  zupełn ie  też inaczej w yg ląda ,  aniżeli sąsiad 
i pob ra tym  jego  pińczuk. W o ły n ia k  więcej ma po ­
trzeb i s tąd  częstsze miewa stosunki ze św iatem ob­
cym. Podczas, k ied y  n ie jeden  p ińczuk  przez  całe ż y ­
cie nie w ychy la  się poza w ro ta  wsi swojej, k iedy n a j­
bardziej p rzedsiębierczy zna conajwyżej miasto pow ia­
towe, to p o łudn iow y  je g o  sąsiad coroku  byw a w O de-  
sie, dokąd  p rzyw ozi zboże, aby  jakna jd roże j  je  przedać.

Drugie doroczne sprawozdanie 
z posiedzeń bijologicznycń, w  W arszaw skiem  

Towarzystwie lekarskiem  za rok 1877.
przez  D - r a  Edwarda K linka.

( Dokończenie p. N r. 13).

L e p p e r t  w y k o n a ł  ana l izę  h ig ijeniczną  w ody  z ulicy  

Oboźnej  i o d czy ta ł :  O p u b l ic z n y c h  s tudn iach  m ias ta  W arsz aw y .

W a rs z a w a  p o s ia d a  2 2 s tu d z ie n  p ub l icznych .  Z  r e z u l ta ­

tó w  ro z b io ru  okazu je  Się, iż w oda  tych  s tudz ien  j e s t  w ogóle  złą .
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Najzdrowszą, wodę dostarcza studnia pomieszczona na ro ­
gu ulicy Chmielnej i S zp ita ln e j— drugie miejsce zajm uje studnia 
n a  rogu ulic Sto K rzyskiej i Z ie ln e j,—  trzecie zaś dopiero m iej­
sce woda w Saskim ogrodzie.

S tudnie położone wewnątrz m iasta wogóle posiadają b a r ­
dzo złą wodę. W szystkie one zawierają ogrom ny nadm iar azo­
tanów i chloru— wskazujących na zanieczyszczenie ich gnijącem i 
resztkam i kloacznego pochodzenia.

G run t m iasta naszego je s t  napływowy, przesiąkły  zdawna 
nieczystościam i— nie m oże dostarczyć dobrej wody. W arszaw a 
więc jeżeli ma się żywić zdrową wodą to  musi się postarać  o do­
b rą  wodę dostarczaną jć j z zewnątrz m iasta.

L e p  p e r t  podał w swej p racy  jeszcze ro zb ió r wody wo­
dociągow ej. R ozbiory wody wiślanej dokonane przez W e in -  
b e r g a  i w pracow ni prof. M e n d e l e j e w a  w P e tersb u rg u  ró ­
żnią się tylko w oznaczeniu m ateryi organicznych i ilości kwasu 
azothego. L e p p e r t  o trzym ał wogóle rezultaty  zgodne z re ­
zu lta tam i W  e i n b e r g a .

P ro f . M e n d e l e j e w  znalazł w wodzie wiślanój 2,4 razy 
więcej części organicznych aniżeli W e i n b e r g  i L e p p e r t .  Co 
zaś do ilości kwasu azotnego to p. M e n d e l e j  e w znalazł 43 
razy więeój tego kwasu jak  W e i n b e r g  a L e p p e r t  znajdował 
zaledwie tylko ślady kwasu azo tnego . T ak  więc wedle poszuki­

wań W arszaw skich — ilość kwasu azotnego w wodzie wiślanej się 
znajdująca — je s t zupełnie nieszkodliwą dla zdrow ia— wedle zaś 
poszukiwań M e n d e l e j e w a — jest  ona trzy razy większą od ilo­
ści kwasu azotnego uważanej za nieszkodliwą. L e p p e r t  do­
chodzi do przekonania, że woda wiślana je s t  za m iękką do picia, 
a w yborną do użytku technicznego i domowego — wszystkie zaś 
inne części ^kładow e wody w iślanej, odpow iadają najzupełniej 
wszelkim wymaganiom higijenicznym  i dziś m ianow icie, kiedy 
czerpaną je s t  powyżej ścieków kanałow ych— je s t znacznie lepszą 
i zdrowszą od największój części wód studziennych W arszaw ­

skich.
Na s z ó s t e m  posiedzeniu G r o s s  t e r n  odczytał sp raw o­

zdanie  z pracy P  a n  t  i u c h o  w a : O p r z y c z y n a c h  c h o r ó b  
u nr i e s z k  a ń  có  w K i j  o w a. P raca  ta  rozb iera: l )  Przyczyny 
chorób i śm iertelności. 2) W pływ budowy gieognostycznćj g ru n ­
tu wpływ klim atu, wody, m ieszkań, pokarm ów  i stopnia ukształ- 
cenia. 3) W pływ  ras. 4) M ieszkańcy rodem  z K ijowa, po łu ­
dniowych gubernii, R ośyjanie. 5) M etyzacyja. 6) Żydzi, P o la­
cy i NiernCy. 7) W pływ  walki o by t na zbiednienie i wym iera­
n ie ludności. N iepodobna podać tu  chociażby w najw iększem  
streszczeniu faktów pozbieranych w każdym  z tych  rozdziałów. 
A utor kończy swą p racę  ogólnem i wnioskami a zarazem  podaje 
n iektóre  środki zaradcze.

N a tem że posiedzeniu M a y  ze  1 mówił o m i k r o s k o p o -  

w ern b a d a n i u  w ó d  —  r z e c z n e j  i s t u  d z i e n n e j .  U w ydat­
niwszy na wstępie znaczenie badania wód w celach liigijeniez- 
nych przy pomocy m ikroskopu, M . przytoczył m etody badania 
jak ie  zalecili: H a s s a l ,  F .  C o h n ,  R a d l  k o f  e r ,  T h  o m e ,
K u b e l  i T i e m a n n ,  R e i c h a r d t ,  B i s o h o f ,  P a r k e s ,  
H a r z ,  wskazując na ostrożności, jak ie  zachować należy przy 
zb ieran iu  wody do badania przeznaczonej i przy samem jej b a ­
daniu. N astępn ie  M . opisał najprostszą m etodę, potrzebne do 
teg o  naczynia i przyrządy, oraz odczynniki (i barw nik i) służące

p rzy  m ik ro s k o p o w e m  b a d a n iu  do ro z p o z n a n ia  i od ró żn ien ia  r o z ­

m aitych  przym ieszek ,  k tó r e  do wody s tudz ienne j  np .  d os ta ją  się 

z o tacza jąc ego  p o w ie t rza ,  j a k o  pyły  a tm osfe ryczne ,  z ce m b ro w i-  

ny, p o m p y  i t.  d. W re s z c ie  M .  z a k o m u n ik o w a ł  r e z u l ta t  sw ych 

p r ó b n y c h  poszuk iw ań  wód n ie k tó ry c h  s tudz ien  W a r s z a w s k ic h  

(g łów nie  z ulic N ie c a łe j ,  M a rs za łk o w sk ie j ,  W ilcze j ,  i z c m e n ta ­

rza  P o w ązk o w s k ieg o ) ,  o raz wody wiślanej .  P o k a z a ło  się p rz y  

tem , że w w o d z i e  s t u d z i e n  n a s z y c h  z m a ł e m i  w y j ą t k a ­

m i ,  z n a  j  d u j e  s i ę  b a r d z o  z n a c z n a  i l o ś ć  m i k r o s k o p o ­

w y c h  i s t o t  z w i e r z ę c y c h  i r o ś l i n n y c h ,  w w o d z i e  w i ­

ś l a n e j  z a ś  i l o ś ć  o w i e l e  m ni  e j  s z a .  W  w odach  z a w ie ra ją ­

cych  dużo b a k te r y j ,  m ało  było a lg  i w ym oczków , i n a o d w ró t .  

W y n ik  za tem  m ik ro s k o p o w e g o  poszuk iw an ia  s tw ierdzi!  rezu l ta ty  

d okonanych  u  n a s  chem icznych  analiz,  k tó r e  w ykaza ły ,  że więk­

sza część naszych s tudz ien  b o g a tą  j e s t  w części o rg an iczn e ,  woda 

zaś wiślana mniej  ich zaw ie ra .  M a y z e l  d e m o n s tro w a ł  p rzy tem  

p o d  m ik ro sk o p e m  zachow ane  w g l ice ryn ie  p r e p a r a ty  osadów 

z wód boga tszych  w is to ty  ży jące ,  j a k  n iem nie j  św ieże  osa d y  

i o b ja śn ił  nary so w an e  na  k i lku  t a b l i c a c h — głównie jsze  fo rm y  

zwierzęce i roś l inne ,  najczęściej  n a p o ty k a n e  w w odach  s tu d z ie n ­

n ych .  O b o k  różnych  p o s ta c i  Sch izom yce tów  (b a k te ry j ,  w ib r i jo -  

nów, śp irylli ,  zo o g lo ea ) ,  p leśni,  w odorostów  ( A lgae-P hycochrnm o- 

ceae, ChloropTiyttaceae, Diatomaceae), r l i izopodów , flagellatów, 

ac ine t ,  o rzęsionych w ym oczków , ro ta to ry jów ,  nem ato d ó w  etc. ,, 

p rzeds taw ione  tam  by ły  roś l inne  fo rm y  zna lez ione  p o raź  p ie rw ­

szy w s tudn iac h ,  m ian o w ic ie :  Palm ella flocculosa  R a d  l k  o f e r ’a ,  

Crenothrix poly spora  F .  C o h n ’a i Bacterium  viride H a r z ’a.

Z nau k o w eg o  p u n k tu  w idzen ia ,  badan ie  w ód  w celach  h i -  

g i jcn icznych  przy  p om ocy  m ik ro sk o p u  s ta n o w i  kon ieczne  u z u ­

p e łn ie n ie  posz u k iw an ia  d ro g ą  chemicznej  analizy, w p ra k ty c e  zaś 

w n iek tó rych  razach  sam  m ik ro s k o p  może p os łużyć  do ocen ien ia  

d obroc i  w ody .  I m  go rszą  bow iem  j e s t  w oda ,  t.  j .  im  więcej z a ­

w ie ra  ro spuszczonyeh  części o rg an iczn y ch ,  azo tow ych , tem  w ięk­

szą zwykle j e s t  i lość  ży jących  w niej  is to t  m ik ro s k o p o w y c h  i tem  

szybciej się one ro zm n o żą  g d y  zostawim y wodę n a  p e w ie n  czas 

w szczelnie z a m k n ię te m  naczyn iu  ( a  w tedy  da leko  ła tw ie j  j e  

zna leść  i z b a d a ć  m o ż n a ) .  Z a  p om ocą  m ik ro s k o p u  b ęd z iem y  

w s tan ie  wykryć  n a jm nie jszą  ilość  części  o rgan iczn y ch  w form ie  

o rgan izow anych  i s to t  zw ierzęcego  lub ro ś l innego  świa ta; p rócz  

t e g o  n a jd ro b n ie jsz e  a ro sp o z n a ć  się da jące  po  sw ych  k sz ta ł ta c h  

k ry sz ta ły  soli w w odzie  zaw artych ;  na jm n ie jsze ,  ch e m ic z n ą  a n a ­

l izą  n ieda jące  się w ykazać  ilości  k rzem ionk i  — w p o s ta c i  s k o ru ­

pek  d ia tom eów . •

W o b e c  n iezap rz e c z o n e g o  fa k tu ,  że  w wielu ra z a c h  woda 

za n apó j  u ży w an a  j e s t  p rzy czy n ą  ch o ró b ,  a  często właśnie  w oda  

wiele m ik ro s k o p o w y c h  i s to t  z a w ie r a j ą c a ,— zarów no  chem ija  j a k  

i m ik ro s k o p  pow in n y  b y ć  użyte  w celu w yjaśn ien ia  co j e s t  ź r ó ­

dłem złego. Ścisłe ty l  c > b a d a n ia  m o g ą  w ykazać  o i le w pros t  

szkodl iw ą jest. ta  d r o b n iu tk a  fauna  i f lora .  S zkodl iw ość  n i e k t ó ­

rych  zw ierzęcych 1'orm nie inoże u le g a ć  wątpliwości ,  a tak iem i  są. 

j a jk a  i postac ie  rozw ojow e pew n y ch  paśożytów, k tó r e  dostaw szy  

się z w odą  do  us t ro ju  lu d zk ieg o ,  m o g ą  się w n im  dalej rozwijać ' 

i w ykszta łcać  ( ta s ie m ie c ,  B o t r io c e p h a lu s ,  a sk a ry d y ,  F i l a r i a ,  

D o ch m iu s  i inne D is tom y  e tc . )  Co do  innych  d ro b n y ch  zwie-  

rzęcćj n a tu ry  i s to t  (w ym oczk i ,  r o t a to ry ,  ro b a k i ,  p a jączk i) ,  to  

b ez  w zględu  n a  z n a n ą  w y trzym ałość  n ie k tó ry c h  z n ich ,  t ru d n o b y .
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j e  posą d z ić  o Szkodzenie  zd ro w iu  cz łow ieka ,  gdyż w iększa  ich 

część zapew ne  o b u m ie ra  p o d  w p ływ em  s o k u  ż o łąd k o w eg o  u  

z d r o w y c h  ludzi .  O ile inaczej  rzecz  się m a  u  osób c h o r y c h ,  

z z a b u rz e n ia m i  t r a w ie n ia ,  nie  na leży  p rzesądzać ,  w o b ec  te g o  że  

z n a n e  są żyjące w kiszkach  u  ludzi  r o z m a i te  p ro to z o a  (fiagella ta ,  

am o eb y ,  n a w e t  orzęsione  w y m o c z k i— P aram aeciuni), n iew iadom o 

ty lk o  n a  pewno czy one są szkodl iw e ,  czy też c a łk iem  n iew inne .  

Z u n k e r  op isa ł  świeżo ( 1 8 7 8  r . )  w y p a d k i  dow odzące  związku 

ro z w o ln ie ń  z obecnośc ią  znacznej  ilości Cercomonas. inlestinalis. 

N ie k tó r e  f iag e l la ta  np. Trichomonas vaginalis żyją  n a w e t  w k w a ­

ś n y m  śluzie pochw y.

P o d o b n e  wątpliwości  tycżą  się znaczen ia  w pro w ad zan y ch  

do o rg an izm u  ludzk iego  z w odą (i p o k a r m a m i )  na jn iższych form  

roś l innych ,  f. z w. g rzy b k ó w  (b a k te ry je ,  m ik ro k o k i ) ,  gdyż  j a k  

w iadom o, zna jdu ją  się one ( lu b  p rzyna jm nie j  n a  p ozó r  nie r ó ż ­

n iące  się od nich  postac ie )  w j 'amie us tne j ,  w ogóle  w tk a n k a c h ,  

a  zwłaszcza w p rz e w o d z ie  p o k a rm o w y m  u  zdrow ych  ludzi . Czy 

w sze lako  w p ew n y ch  w a ru n k ach ,  te  bezus tann ie  i w większej 

i lości w prow adzane  do us t ro ju  najniższe o rgan izm y ,  nie  m o ­

g ą  się s tać  p rz y c z y n ą  c h o ró b ,  oto pytanie,, n a  k tó r e  s tanowczej  

odpow iedz i  d o s ta rczą  n am  d o p ie ro  przyszłe  n a u k o w e  badan ia .

W ie le  p o w ażnyc h  zdań  d o p a t ru je  się o d d aw n a  pa togene -  

tycznego  w pływ u g rzy b k ó w  i związku z w y s tę p o w an iem  cho lery ,  

ty fusu ,  m ala ry i ,  dyse n tę ry i ,  b łon icy  i t .  p .;  n a  m o cy  na jnow szych  

p o sz u k iw ań  (w  P a r y ż u )  zdaje  się u ieu legaó  wątp l iw ości ,  że  g r z y ­

b e k  j e s t  p rzy czy n ą  k a rb u n k u lu  pow ro tnego  ( a  może i ty fusu— H e y -  

d e n re ic h  1 8 7 7 ) .  W o s ta tn ic h  czasach  t o ż s a m o  m ów ią  o g ruźlicy ,  

k tó r ą  w yw ołu ją  u zwierząt  p rzez  w d ychan ie  ro sp y lo n y c h  p lw ocin  

such o tn ik ó w  i ka rm ien ie  tem iż  (z jazd  w M o n a ch i ju m  1 87 7 roku ,  

L i p p i ,  T a p p e i n e r ,  S c l i w e n n i n g e r ;  I v l e b s  [ Monas tuber- 

culosum ] i p rzypuszcza ją  na  te j  zasadzie  możliwość za rażan ia  się 

osób p rzebyw ających  r a z e m  z su c h o tn ik a m i .  W  ty c h  w y p ad k ac h  

j e d n a k  cho d z i ło b y  p rzew ażn ie  o g rz y b k i  unoszące  się w p o w i e ­

t r z u  w s tan ie  w ysuszonym , a  k tó ry c h  n ies łychaną  w ytrzym ałość  

n a  w ysoką t e m p e ra tu rę ,  w pływ  kw asów , n aw e t  a lkoho lu  ( W  e i-  

g e r t  1 8 7 7 )  obecn ie  w ykazano .  O  ile sz k o d l iw em i  być m o g ą  

ta k ż e  i g r z y b k i  w w o d z i e  zaw ieszone ,  to  p o t rz e b a  n a  nowo 

i śc iśle bad ać ,  gdyż  w ygłoszone p rzez  N a e g e l i ’e g o  w r o k u  z. 

( l  8 7 7) p o g lą d y ,  zda ją  się zap rzeczać  ich p a to g e n e ty c z n e j  roli  

w ty m  raz ie ,  n a  zasadzie  iż w w o d z ie  „ z a m a ło ” znajdu je  się 

g rzybków . W  o b e c  t a k ie g o ,  n ie z b y t  s i lnego  a rg u m e n tu ,  k tó ry  

d a je  się u su n ą ć  zn an ą  o lb rzy m ią  m nożnośc ią  b a k te ry j  w pew nych  

o dpow iedn ich  w a ru n k a c h  (n p .  w Spokoju ,  H o r v a t h  1 8 7 8 ) ,  p o -  

t r z e b a b y  właśnie  zw rócić  u w a g ę  n a  m ik ro s k o p o w y  sk ła d  wód za  

n apó j  używ anych ,  — (m im o  że  F l t i g g e ,  a u to r  najnowszej  p ra c y  

z r .  18 7 7 o b a d a n iu  w ód  w celach  h ig i jen icznych  scep ty czn ie  

w yraża  się w ty m  w z g lę d z ie ) ;  k o n ieczną  j e d n a k  rzeczą  by łoby  tu  

b a d a ć  wody wspólnemi si łam i,  obszernie ,  b ezus tann ie  i porów naw czo  

w czasach  zd row ia  i p an u ją c y c h  (d z ie ln icam i  m ias ta )  chorób  z a ­

raź liw ych  1) .

N a  s i ó d m e m  p os ie dzen iu  s e k re ta rz  doroczny  odczy ta ł  

p r a c ę  n a d e s ła n ą  p rzez  p rof .  J .  D o g i e l a  z K a z a n ia  p. t.  N e r ­

w o w e  k o m ó r k i  w s e r c u  z w i e r z ą t k r ę g o w y c h  i c z ł o -

*) U s tę p  powyższy,  o m ik ro s k o p o w e m  b a d a n iu  wód, p o ­
d a n y m  zosta ł  w o p raco w an iu  au to ra  D r .  M a y z l a .  (R e d . )
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w i e k a .  A u to r  za jm ow ał  się b ad an iem  nerw ów  se rca  wyższych 

zw ierzą t  i cz łowieka .  D o g i e l  b a d a ł  se rca :  t r y to n a ,  żaby ,  k r o k o ­

dyla,  żółwia, s z czupaka ,  go łęb ia ,  k ró l ik a ,  k o ta ,  p sa  i człowieka 

zarów no d o ros łego  j a k  i n o w orodka .  A u t o r  o trzym ał  n a s tę p u ­
j ą c e  rezu l ta ty :

U  ż a b y  najw iększa  g r u p a  k o m ó r e k  nerw ow ych  zna jdu je  

się ob o k  żył ,  p rzez  k tó r e  n. n .  cardiaci w chodzą  w se rce ,  a n a ­

s tę p n ie  n a  g ran icy  p rzeds ionków  z k o m ó rk ą .  Z a ró w n o  k o m ó rk i  

j a k  i w łókna  n e rw o w e— k tó re  weszły w s e rc e ,  leżą n a  p r z e g r ó d ­

ce p rzed s io n k ó w . N e rw o w e  k o m ó rk i  se rca  nie z n a jd u ją  się w b e z ­

p o śred n im  związku z n i tk am i  se rcow em i n .  vagi. K o m ó rk i  n e r ­

wowe m a ją  powiększej  ozęśoi j e d n ą  w ypus tkę ,  sk ła d a ją  się z c a ­

łego  pęczka  n i tek .

B u d o w a  k o m ó r e k  nerw ow ych  se rca  cz łowieka ,  c ielęcia ,  

psa ,  p ta k ó w ,  n iczem  się nie różni  od budow y k o m ó r e k  n e r w o ­

wych se rca  sz czupaka ,  żółwia, k ro k o d y la  i żaby .  Z a rów no  tu  

i t a m  p rzedstaw ia ją  on e  ro zm a i tą  w ie lkość  i k sz ta ł t .  N e rw o w e  

k o m ó rk i  se rc a  u zw ierzą t  sśących  i cz łow ieka  p rz e d s ta w ia ją  j e ­

d no  lub  dwa j ą d r a ,  w k tó ry c h  znów  s p o ty k a m y  j e d n o  lu b  dw a 

j ą d e r k a .

G-lówny w n iose k  z poszuk iw ań  prof.  D o  g i ę ł a  j e s t  ten ,  

że w se rcu  wszystk ich  zw ie rzą t  b a d a n y c h  p rzez  a u to ra  z n a jd u ją  

się k o m ó rk i  nerwowo. T a  s ta ła  obecność  k o m ó r e k  nerw ow ych  

w se rcu  niższych i wyższych zw ierzą t  p rzem aw ia  za  tern,  że one 

p r zy jm u ją  b es p o ś red n i  udział  w  ry tm icz n y ch  sk u rcza ch  tego  
o rganu .

N a  ó s m e m  posiedzeniu  N a w r o c k i  odczy ta ł  p racę  s w o ­

j ą :  O w p ł y w i e  n e r w ó w  n a  w y d z i e l a n i e  s i ę  p o t u .

Stwierdziwszy p o d a n ia  L u c h ś i n g e r a  i O s t r o u m o w a ,  że  

w łó k n a  p o t  w ydzie la jące  w k ończynach  ty lnych  z n a jd u ją  się 

w nerwie  kulszowym  i w części b rzuszne j  n .  wspólczu lnego , N a ­

w r o c k i  w ykaza ł ,  że d la  kończyn  p rz e d n ic h  n e rw y  wydzielnicze 

z części grzb ie tow ej  n e rw u  spó łc zu ln eg o  p rzech o d zą  do  sp lo tu  

ram ien io w eg o  i nas tępn ie  p rz e b ie g a ją  w n e rw ie  p o ś ro d k o w y m  

(n . medianus). N a w r o c k i  nas tępn ie  p r z e k o n a ł  się , że n e rw y  

p o t  w ydzielające dla kończyn dolnych w ychodzą z rd zen ia  k r ę ­

g o w e g o ,  poniżej 10 k r ę g u  g rzb ie tow ego  i powyżej 3 k rę g u  lę d ź ­

w iow ego— zaś d la  kończyn  p rzed n ich  w ychodzą  ze  rd z e n ia  p o n i ­

żej 3 a powyżej 5 k rę g u  g rz b ie to w e g o ,  a  z a tem  n a  4 k r ę g u  

g rzb ie to w y m . W s p ó ln y  ś ro d e k  nerw ów  p o t  w ydzie la jących z n a j ­

du je  się powyżey) rd z e n ia  k r ęg o w eg o ,  to  j e s t  w rd z e n iu  p r z e ­

d łużonym .

F u  d a k o w s k i  w yłożył:  O w p ł y w i e  n i e k t ó r y c h

c z y n n i k ó w  n a  f e r m e n t a c y j n e  s p r a w y .  D o ch o d ze n ie  

wpływu rozm aitych  czynników  n a  zaczyny i ich dzia łanie ,  może 

nam  służyć do  odróżn ien ia  je d n y c h  z n ich  od d ru g ich ,  k iedy  

w sam em  działaniu ,  w sk u tk a ch ,  j a k i e  one  w yw ie ra ją  niczem się 

n ie ró ż n ią .  J a k w i a d o m o ,  o d różn iam y  o rg an izo w an e  czyli u k s z t a ł ­

tow an e  fe rm en ty  i b esk sz ta ł tn e  n ieo rgan izow ane .  O tóż  n iek tó re  

chem iczne  c ia ła  zab i ja ją  u k sz ta ł tow ane  zaczyny i znoszą  te in s a ­

m em  ich dzia łanie ;  tak  d z ia ła ją :  c h lo ro fo rm ,  e ter ,  kwas k a r b o ­

lowy, n ie k tó re  p leśn ie  (penicillum  g laucum ). Z n a n e  j e s t  r ó w ­

nież szkodl iw e dzia łanie  g l ice ryny  na sp raw y  fe rm e n ta c y jn e .  

N iem nie j  szkodliw ie m o g ą  dzia łać  n a  fe rm en ty  sole m in e ra ln e .  

F u d a k o w s k i  p rzed s taw ia  r ezu l ta ty  b a d a ń  p ro w adzonych  w tym  

k ie ru n k u  w j e g o  pracow ni  p rzez  p. W o l b e r g a .  B a d a n y m  był
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■wpływ soli p otasow ych , sodow ych, am onow ych, a m ianow icie 

chlorków , azotanów i siarczanów . Badania te  w ykazały  że:

1 ) w strzym ujące działanie tych soli Ea przetraw ienie  

w łóknika przez zakw aszony rosozyn pepsyny, zależnem  je s t  n ie -  

ty lko od  zasady, a le  i od kw asu w schodzącego w sk ład  so li.

2 )  N ajsiln iej szkodzi tej spraw ie przetop iony siarczan so ­
d ow y— najm niejsze działan ie w yw iera chlorek am onu.

3 )  W  małój ilości so le  am onow e wywierają siln iejsze d zia -  

an ie niżli p otasow e i sodow e.

4 )  Zw iązki kwasu siarczonego działają najenergiczn iej, 
drugie m iejsce zajm uje kwas ch lorow odorny.

5 )  A lk alo id y  rów nież wyw ierają pew ien  w pływ  na fer­
m entacyjne spraw y.

N a d z i e w i ą t e m  posiedzeniu P e r k o w s k i  odczytał 

rospraw ę p. t. U s i ł o w a n i a  o k r e ś l e n i a  c z y n n o ś c i  m ó z ­

g o w e j  w z w i ą z k u  z o b j a w a m i  u m y s ł o  w e  m i  u c z ł o -  

w i e k a .  A utor op ierał się przew ażnie na pracach francuskich. 
P rzedew szystk iem  zastanaw ia się  nad budową m ózgu a pom ijając  

topograficzne sz czeg ó ły — rozdziela  m ózg na trzy części: 1) na 

k o r  ę pokryw ającą zw oje, 2 ) na układ w łók ien  b ia łych , w cho­

dzących w sk ład  istoty  b iałej obu półkul, oraz na ich w iązanie  

( corpus callosum ) , i 3 )  na jądra m ózgow e ( (halami optici et

OGŁOSZENIA.

Pamiętnika W arszaw sk iego  T ow arz. lekar. w ydaw a­
nego  nakładem  tegoż tow arzystw a, pod redakcyją K . D ob rsk ie -  
g o , Z eszyt 3 -c i za rok 1 8 7 8  (str. 4 4 1  —  6 0 4 ) ,  opuścił prasę.

Zaw iera prace: E . Ś w i e ż a w s k  i e g o ,  T .  B e l k e g o ,  A.  
L a c h o w i c z a ,  S.  P e r k o w s k i e g o ,  F . O r ł o  w s k  i e g o , W . 
S z o k a  Is k i e g o ,  T.  H e r i  n g a ,  Z.  K r a m s z t y k a ,  E.  K  1 i n k  a,  
K.  D o b r s k i e g o ,  J .  D o g i e l a ,  W .  M a y z l a .  Biblijografiją  
lekarską i przyrodniozą, polską. Cena roczna w W arszaw ie i na 
prow incyi rs. 3 . R edakcyja: K rólew ska N r. 6.

K O Sm O S, Czasopism o P o lsk ieg o  T ow arzystw a przyro­
dników , im ienia K opernika, w ychodzi we L w ow ie , w zeszytach  
m iesięcznych . Cena w K ró lestw ie  i C esarstw ie, z przesyłką p o ­
cztow ą rubli sr. 5 rocznie. Z eszyt IY -ty  z roku 1 8 7 8  zawiera:

1) O prawach, pod ług  których gazy roschodzą się w c ia ­
łach ciek łych , naw półstałych i stałych; rozprawa Zygm unta W ró ­
b lew sk ieg o . 2 )  P rzeg ląd  produkcyi kruszców , ru d , w ęgla ka­
m ien nego  oraz żelaza i stali na Górnym Szląsku w roku 1 8 7  7. 
Z estaw ił dr. A . M ikołajczyk . 3 )  Studyja z dziedziny fizyki t e ­
oretyczn ej, przez L. B irkenm ajera. 4 )  K ronika naukow a, przez  
M . D . W ąsow icza, K . K rasusk iego i P . G ierm ańskiego. 5 )  
W iad om ości b ieżące.

Nowe Miasto nad Pilicą. Wodolecznica. 
(Gub. Piotrkowska, pow. Rawski). Zakład Przy­
rodoleczniczy. K ąpiele zim ne, c iep łe , parow e, balsam iczne 
i  rzeczne. N ajnow sze i najkom pletniejsze przyrządy do leczenia  
zim n ow odn ego .— G im nastyka,— ścieśn ione pow ietrze, elek trycz­
ność, kum ys, w ody m ineralne, (specyjalne urządzenie dla d o ­
starczania m leka prosto od krów ). — W  zakładzie 1 0 0  pokojów

corpora striata) . N astęp n ie autor podaje budow ę i czynności k aż-  

dćj z w ym ienionych części m ózgu. O bszerna ta rozpraw a nie daje 

się streścić , i dla teg o  zm uszeni jesteśm y  od esłać ciekaw ych do  

I I I  Zeszytu Pam iętnika z r. b ie ż ą c e g o ( l8  7 8 )  w którym  praca k o l. 

P e r k o w s k i e g o  pom ieszczoną została.

Porów nyw ając ilo ść  i w artość kom unikacyj naukow ych, 

przedstaw ionych w roku b ieżącym  na b ijo logicznych  p o sied ze ­
niach, z pierw szym  rokiem  istnienia tych ostatn ich , dojdziem y  

niew ątpliw ie do w niosku, że znać w nich p ew ien , tak pożądany  

p ostęp . U b ieg łe  dwa lata stanow iły  dla posiedzeń  tych czas 

próby, w którym  zdobyły  one sob ie  prawo istn ien ia. M yśl prof. 
S z o k a l s k i  e g o  wydała już praktyczne rezultaty  —  a mamy 

w szelk ie prawo spodziew ać się , że z rokiem  każdym  je szc ze  p ło ­
dniejszą w następstw a okazyw ać się będzie.

T R E Ś Ć :
O przyczynach wybuchów w kopalniach węgla kamiennego

podał Br. Pawlewski.— Martwa i żywa przyroda, przez St. D angla__
O wpływie fizyjografieznych własności okolicy na charakter jej miesz­
kańców, przez A . Kohna (Dokończenie).— Drugie doroczne sprawozdanie 
z posiedzeń bijologicznvch w Warsz. Tow. Lek. przez dra E . Klin- 
ka (D okończenie).—Ogłoszenia.

z p o śc ie lą .— O bszerny apartam ent gościnny z fortepijanem  i b i­
lardem .— D w óch sta łych  lekarzów  w zak ła d z ie .— R estauracyja  
z bufetem  starannie urządzona. —  D yjetetyczne sto łow anie ch o­
rych, pod bespośrednim  dozorem  lekarzów .— Czytelnia dzienni­
ków  i książek. —  W  m iesiącach letn ich  doborow a orkiestra .__
P oczta  w zak ład zie .— Stacyja telegraficzna o 4 -r y  godziny  dro­
g i . —  Od połow y maja codzienna osobow a kom unikacyja w ygod n e  
mi karetam i zakładow em i, bespośrednio z W arszaw ą.

Zakład pód każdym  wz g lędem  znacznie ud ogod nion y , 
skom pletow any, leczy  przew ażnie i najskuteczniej: choroby ner­
w ow e, katary w o gó le , a szczegó ln iej żo łądka, k iszek  i m acicy;—  
b esp łod n ość , n iedokrw istość, choroby zakaźne i ogó lne osłab ien ia .

Z akład przyjmuje chorych od dnia 2 5 kw ietnia, przew aż­
nie in ternów , w w yjątkow ych razach eksternów .— W ie le  w ygod ­
nych fam ilijnych  m ieszkań w m ieście , dogodne warunki letn iego  
pobytu. —  O soby życzące leczyć się w  zakładzie, lep iej zrobią, 
porozum iew ając się z zarządem  w cześn ie, d la  uniknienia zw łok  
i n iedogodności.

Całkow ite utrzym anie licząc w to: m ieszkanie, stó ł, lecze ­
nie, kąp iele, u sługę, w ynosi dziennie od 2 do 4 rubli, n ieza­
m ożni i b iedn i przyjm ow ani są za zn iżone ceny lub b esp ła tn ie ,__
liczba takich m iejsc ograniczona, konieczne uprzednie listow ne  
porozum ienie się i św iaiiectw o niezam ożności lub ubósw A , wy­
dane przez w ładzę lub  lekarzów . '/

S zczegółow ych  objaśnień udziela zarząd zakła^Ju, lub  
A pteka  p. Kurharzewskiego, w Warszawie, Senatorska Nr. 480. 

D r . P a w iń s k i .  D r. B i e l i ń s k i .  ( 6 — 12 )
(R . i F r. 1 6 2 1 )

Do tego numeru dołącza się trzeci arkusz 
dzieła D-ra K. Reklama, p. n. „Nauka zachowania 
zdrowia i zdolności do pracy.”
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